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■ ' V ' M O M U S i  %Dnia 8
„ S o b o t a  T o m ik  III. • M Ca: G rudnia.

Nie wszystko'złoto co sif Świeci.

F r a s z k i

Chcąc gadać frdncużkihl .ffiykierĄ  trzeba mó- 
WiS trochę prieZ nos, a chcąc odezwać się swoifti: 

; trzeba mówić przez zęby;

łJogirii/} wsłydu moźńaby w postaci pie<iz&ni od- 
[ fhalować, bo ta  zawsze się rum ieni;

Ńtidy ś |  tńkźe truńluem  ; a teri kto pózicwa; 
| to  w tenczas ten trunek Wypija;

Dawniej róbionó Wódki pachnące z ziół i kwia« 
to  w} a dzis^rnają robić perfum y ż rozmaitych cn ó t i 
pzyrhiotów; i tak  pdkrbpiWsz y się wbdą iila pdfcz-
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ciwośc, będz.ie ctłowiok poczciwością trą c ił;  pola* 
wszy się wodą ala narodowe ść, za patrjotę ujść mo* 
zna, z j  dnego ty lfo  m iłosierdzia pachnideł fabry* 
lkować nie myślą, boby  biedacy poczuli ie  miłosiei'« 
ny przechodzi, i niedaliby mu pokoju*

Co tez zrobił najlepszego cmentarz, źetak wife 

e ma krzyżów?

I Grammatyka niema swojego pokoju, ustawnie 
jej zarzucają, ie  ten przyiinek pod dotychczas n ie . 
zamieniony wprzyimek nad; bo i na co ma by<? pod 
Sekretarz, pod-Rachmistrz, pod»Rewisor, kiedy jest 
lepiej byc nad.

Z 'b y  kto interesu nie skrzywił w dalszym kur* 
sie, więc wypadnie na linjach pisać.

Kmiecie pod Warszawą zbierają kamienie i na 
posagi dla eurek zachowują*



Tosobno źp rfetn aaprzestaną rob*"', a natom ias 
ck 'en n ice  tylko w stawią, bo słabe oczy światło ra«

Nie zawsze i nie wszędzie jednakowo rzeczy 
szacują; naprzykład: gdyby pewna góra poszła na 
uprawę ro li, to b y  się n ik t na jej imie nie wzdrygat 
ale /.e tu  w Warszawie pm znuje, to  człowiek zenu1’ 
je  się wspomnieć jej nazwisko. ( i )
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Konjugacja dziwi się, £e z tylu czasów k tóre 
ona ma w sobie, ludzie najbardziej lubią czas prze* 
szły wspominać.

Tabaka w  początkach m usiała by^ uwa* 
źana za lekarstwo, ponieważ m ów ią: żaźył tabakit ' 
gaży wa tab ak ą  jakby się mówiło.: zażywa proszki.

Mamy w repertorjum  Teatralnym u omedją pod 
ty tu łem  Zamieszanie, ale jej nie dajemy, a W Madiy- 
cie col widzę często wychodzi ona na scenę.

( l)  Gnńć ziemię, nie jest szpetnym wyrazem.



Gi co kontrabandy przemycają i er co kontra­
bandy pilnują, zupełnie Przeciwne modlitwy odma- $ 
Wiają.

5 6.

Jeden p,o,8,nj,a,rował czosnkiem kamienicę, żeby |i 
ąi|. lepiej odbijała, bo myśli puścić ją ną licytacją. ii

K to chce żyę spokojnie w małżeństwie, niecb 
si§ nię żeni.

Nie tylko pieniądze pożyczają, ale już i lata bio ̂  
ią  na kredyt, pewien bałam ut który ma dopiero lat 
dwadzieścia, już w inien naturze drugie, tyle, a przy ̂  
najmniej tak wygląda.

Póki był worek p e łny , ludzie się traktowały 
ą teraz trak tu ją  się intęresa.

Nic, jak rułady szampańskie, chociai to  nie i“ 
4% z garła a}xj <jp, gasła.



'  Pochlebstwo jest jak lutnia Orfeusza, u£pi dią« 
‘b ła sampgo,
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Peruki i książki to  wszystko jedno, książka na#, 
gradzą łysinę duszy, a ta  ciała; obiedwie z&i tyczą 
się głow y.

Wisła powiada ze Berlinki są zawsze eudzoziena* 
ki, bo z niemi rozmów-ic się niemożną.

, Dawniej było przysłow ie: tak tańczy jak m u 
sagraj^, ą  t  raz tak jedzie, jak go vyiozą.

Loterja, to  jest Przylądek dobrej nadziei, do 
którego na krótki’ tylko czas. okrętą wstępują, a po* 
^era, znowu W podróż.

Choć nie każdy wierszę zrobi, ale. poezją ożyli 
33aowę wiązaną znać musi.

|eźeli żydzi Lubelscy biorą wodę do wina s wie­



prza, to  niech tego zaprzestaną, bo się zrobi \vie« 
przowiną.

Co to jegt za jegomość ten  Marzec? dla czego 
zawsze do t«go Marca odsyłają? Tylko piwo mar-* 
eowe jest dobre , ąle marcowe obietnice nięch 
schowają.

Po francuzŁu Kąt, apo Polsku Hrabia; te wy* 
razy dogadzają i wyższym i niższym, Pan znajduje 
Hrabiego w sobie, ą niższy widzi siebie w koncie.

T o k a r z  L i k u s .

Wszystko co się robi z rogu,.
Spadło z C' ny,. chwała Bogu..
Przez dziwnę jakieś zdarzenie,
Rożki do prochu,, grzebienie,, 
Tabakierki i cybuchy,

Na wpół darmo praedaje Tokarz Likus such-y».

A ztąd wrzawa niesłychana,
Każdy szpera zkąd tą. zmiana,
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TjPC7, niebaczny niepamiętni,
* Ze małżeńskie na się pęta.

Na gtoźby Sąsiadów głuchy,
W ażył się w przeszły tydzień przyjąć Liku® suchy>

Tak więć co rniiy rachuje;
I M aterjał i robotę,
On że rogu niektipuje*

- Bardżo skromną pisze notęj *
A grzebienie i Cybuchy,

M ole tanio prżedawac Tokasz Likus suchy}

A N i G D O T I

'  fcewien M iłośnik rachunkoWolci chciał zmię« 
Szać wieśniaka który  pod kopciuszkiem zapatrzył 
się b y ł na kom inek i zapytał się go prętko: — Jakim 

■ sposobem wyrachować można wiele waży ten dym , 
co ulatu ie wgóre? — Nic łatwiejszego odpowie W ie­
śniak, zważ Waćpan drzew o, potem  popiół a cze­
go popiołow i będzie brakować to  tyle dym zaważy

K iedy zlegrłie WacPana żona? zapytał się Mo*
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narcha jednego z swoich dworzan.-,,Kiedy tvlko-W a- 
sza Królewska Mość rozkaze8z“ odpowiedział tani< 
ten.

K A L E  M B U R Y ;

4g. T o -n ie - la d a  co;
5o. Pfas/.ek wyl c 'ał szyb-kó;
§2 Dalirau ręko i  jr^ci
53. O -k o ń  płynie.
54. N a -ro d  ma wzgląd.
55. Będzie b  niego Bal - wierz;
56- Z a-kon ie  płac.
57 . K arę-tę  Pan dśrnje;
58. Włoszech rzeka A -dygś;
5g. Z A - ten polonez dostał:
60. Był niegdyś koniec-polski;

Z A G A D K A ;

1 tak i wspak jedno znaczę; 
Raz tylko byłem na zierąi,
By zmienić swawole w płacze* 
I zrobić lurlzi dbbremi,'
A żem był groźny, surowy. 
Powiedzą góry, parowy.

Znaczenie przeszłej Szarady jest: Ags=j fin-tuil 
(m a to  być kw iat, ale ja go nie znam;)


